
Pewnego zimorvego wieczoru prą--
szedł oN. Porvitała go jak zrvykle ciepl.vm
spojrzeniem i wymórvkąna ustach:

_ Jali możesz'tak późno przycho_
dzić? luŻ prarvie spałam!

_ Chciałem Cię zobaczyć _ odrzekl
z niewinną miną i taką prostotą że nie
mogła nie zaprosić go do środka. Weszli
razem na piętro do jej pokoju. Prz,lniosla
jak zw;*kle herbatę i zaczęli razem oglą_
dać telervizję. Chciał pow'iedzieć. że nie
interesuje go film i. że chętniej poroz'na-
wiałby z NIĄ. popatrzyl w jej piękne.
czarne jak węgiel, oczy i prątrrymal ją
za rękę. Ale zerkając ukadkiem rv jej kie-
runku zaurvźyl, że jest bardzo zaintere_
sowana ł'm. co się dzieje na szklanym
ekanie. Chcąc nie chcąc obejrzal rów_

nież ten film. Nie pamiętał nawet o czym
b-v-ł. ale zapamiętał, że bardzo podobała
mu się muz1'ka. Potem oNA spytała, cry
ma ochotę na pirvo a oN odpowiedział
p}laniem na pytanie. przypominając so_

bie rv końcu. po co tu prz"vszedł: - Napi_
jesz się ze mną szampana? Z okazji
Nolvego Roku - dodał sąvbko, widząc
jej uśmiech na twarzy' Bał się kryqvki z
jej strony'jaii ognia. Była od niego star_
sza. bardziej doświadczona przez Ącie,
można by' rzec - bardziej doskonała. Z
jej zachorvania wnioskorvał. że zbyt wie_
lu facetólv przewinęlo się przezjej ąvcie.
zbyt rvielu rozczarolvń doznała. by rvie-
rryć 1eszcze rv jakiekolrviek wyższe war_
tości. Wiedziala czego chce i tego się bał.
Nie chciał b1''ć rylko kolejnym zalicze-
niem w jej Ą'ciu. odhaczony'm nazrvi_
skiem rv notesie. NIE.

Tak my'śląc prz'łglądał się. jak bierze
z barku kieliszki i starvia je przed nim.
lvtęcął się sporo czasu z pazłotkiem chro_
niącym korek butelki. w końcu widząc.
Źe spoglala na niegÓ jak na ostatniąofia-
rę' podałjej trunek. Z zadziwiającąaęcz-
nością uporala się z zamknięciem. Korek
strzelił i zniknął gdzieś za szafą' Nato_
miast szampan nie chciał zostać lv butel_
ce i s;'cząc, spieniony w;-lądował na
podłodze. Na szczęście zostalo gojeszcze
dostatecznie dużo. aby móc kilkakotnie
napelnić kieliszki. Zlory_li sobie szczere
(tak mu się prąvnajmniej rvydarvało) i ser_

deczne ży"czenia noworoczne i usiedli. Jak
zrrykle - oNA na łóżku. oN w fotelu. W
TY zacząl' się rvłaśnie następny tilm. kóry
dla odmiany zainteresował jego. Reżyser
opou'iadał zabarvną historię drvojga ko'
chankórv i przedstarviał pervną rvizję zy_
cia po śmierci. oN wiedział. ze jego
dama. siedząca naprzeciwko' zerka na_

miętnie rv jego kierurrliu. ale chciał jej w
pervnvm stopniu odplacić za poprzednią
ignorancję i udając pełne zaangazowanie
wpatąwvał się w szklany monitor. komen_
tuja-c zabarvniejsze sceny. Popijali więc
w milczeniu. bojąc się rozpocza! rozmo_

wę. która w ich prąvpadku mogłab-'- rvie-

Ie zmięnić. lvy'jaśnić wątplirvości drąaą-
ce ich serca. oN rozmy'ślał o ''vielu
sprawach jednocześnie: o fllmie. o tlran-
kach w oknie. o tym. że kończ.v się juz
szampan i o NIEJ. Nie przeryw'ając toku
swoich myśli spojrzał na nią. Ziervala. "A

więc nudzi się. No cóż. pora zrri-iać za-
gle''. Nie była wcale zaskoczona. ani ry m

bardziej zmartwioną Że w1'chodzi. ale nie
dała tego po sobie poznać. |vlimo rvs4'st-

ko wyczul napiętą sytuac.ię i juz rv

drzwiach zarwócił, prąvtulił JĄ mocno i

pożegnał czuł,vm pocalunkiem. a potem

z głowąpelnądomyslórv rusąvł rv kierun-
ku domu.

Kierując się dzisiejszego rvieczoru rr'

rym kieruŃu nie przervidzial jednego -
że znorvu będzie włapzony ten cholem1'
telervizor. Chciał jej t1ie porviedzieć. t;"ie

przekazać. był tak naładorvarry chęciąroz-
morv.v, że energia wel'vnęlrzna wprost go

rozsadzała. Dusił to rvsą'stko rv sobie. nie

dalvał upusru uczuciu. które rv nim krvi-
tlo z nieprarvdopodobna' wręcz rnoca-. oN
jeszcze wierzył w miłość' oNA juŻ nie.

Nawet gdy-by chcial jej porviedziec. ze ją

kocha pervnie nie zdobyłby się na to. B1'ł
przecież głupim i bezmyślnym trvardzie-
lem. Prz."-najmniej na takiego starał się
keorvać. I tak też go ludzie traktowali:
zimno. trvardo. bez czucia, często zdarzali
się nawet tac.v-. którzy wzrokiem ciskali
pioruny. Ale przecież jego wnętrze było

lagodne. Był otrvarqv na ludzi, na no\!'e

prąjaznie. znajomości. Często Maśnie ci
sami ludzie sprarviali. Że zamykał się co-
razbardziej w sobie. Ich ignorancja i Ę-
ry"ka zabijały go wel^'nętrznię. ale starał
się nie okaąvwać tego. I teraz właśnie kie-
d;_ poznal JĄ rv;-darvało mu się, że po-

może mu rozpocząć nowe Ź'vcie. Jednak
oNA okazała się prz.vnaleŹeć do innego
śrviata. pelnego rozryrvki, drogich lokali.
dobry'ch samochodórv i prąvstojnych fa-

cetórv. Chciał ja-zabrać rvqvle miejsc. ryle
rvspaniał-n-ch rzecąv jej pokazać. ale nig-
dy' nie miała czasu.

Prarvdę mórviap bał się tej kobiery'
chociaŹ nie wiedział dlaczego. Emarrowa-
la od niej perma energia. która go prry-
ciagała i odp.'-chała zarazem. Nie mógł
pojąc co go do niej ciagnęło, dlaczego

dokończenie na str' 4
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